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INTRO 

Wystarczyło powiedzieć: „Bierzemy ślub”. Dwa słowa, 
jedno szczęśliwe wydarzenie i nagle okazało się, że 
wszyscy wokół mają doktorat z organizacji wesel. Mama 
wie, ile powinno być gości. Tata wie, ile powinno kosztować 
jedzenie. Ciocia Halina wie, że bez poprawin małżeństwo 
właściwie nie zaczyna się legalnie. Kuzynka, która trzy lata 
temu brała ślub, ma siedemnaście kontaktów do fotografów i 
zamierza przesłać wszystkie. A babcia, chociaż jeszcze nie 
ustalono daty, już pyta, czy będzie rosół. Najlepiej z 
domowym makaronem, bo inaczej po co w ogóle zapraszać 
ludzi. 

W tym samym czasie telefon zaczyna przypominać 
centrum dowodzenia. Fotograf proponuje pakiet premium, 
sala weselna ma „ostatni wolny termin”, florystka pokazuje 
kompozycje kosztujące mniej więcej tyle, ile używany 
samochód, a internet przekonuje, że bez 
spersonalizowanych serwetek, neonowego napisu i trzech 
rodzajów atrakcji wieczornych wasza miłość będzie 
wyglądała podejrzanie skromnie. Jeszcze niedawno 
planowaliście świętować wspólną przyszłość. Teraz 
rozważacie, czy goście zauważą różnicę między dwoma 
odcieniami beżu na winietkach. Spoiler: prawdopodobnie 
nie. Chyba że zaprosicie komisję kontroli kolorystycznej. 

Najdziwniejsze jest to, że większość tych ludzi naprawdę 
chce dobrze. Rodzina chce pięknej uroczystości, znajomi 
dzielą się doświadczeniami, a dostawcy chcą zaproponować 
swoje usługi. Problem zaczyna się wtedy, gdy dobre 
intencje, cudze oczekiwania i profesjonalne techniki 
sprzedaży spotykają się przy jednym stole. Nagle każda 
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sugestia wydaje się obowiązkiem, każda odmowa grozi 
rodzinnym kryzysem, a każda decyzja wymaga konsultacji z 
osobami, które nie będą ani płaciły rachunków, ani ponosiły 
konsekwencji. Można odnieść wrażenie, że organizujecie 
wydarzenie o znaczeniu państwowym, tylko bez budżetu 
ministerstwa i możliwości ogłoszenia dnia wolnego od pracy. 

A przecież początek był zupełnie inny. Chcieliście pobrać 
się, zaprosić bliskich, zjeść coś dobrego, potańczyć, 
wzruszyć się i mieć wspomnienia, które będą przyjemne 
również po obejrzeniu faktur. Nie planowaliście zdobywać 
kwalifikacji kierownika projektu, mediatora rodzinnego, 
negocjatora kontraktów i specjalisty od dekoracji stołów. 
Tymczasem przygotowania do ślubu potrafią 
niepostrzeżenie zająć ogromną część codzienności. 
Rozmowy o wspólnym życiu zamieniają się w dyskusje o 
liczbie przystawek, a romantyczny wieczór we dwoje 
kończy się porównywaniem ofert wynajmu fotobudki. Kiedy 
zaczynacie traktować sobotni spacer jako okazję do 
omówienia kolejnych piętnastu spraw weselnych, warto 
sprawdzić, kto właściwie przejął kontrolę nad waszym 
kalendarzem. 

Ta książka nie powstała po to, by przekonać was, że duże 
wesele jest złe, małe jest lepsze, a najlepszym rozwiązaniem 
jest ucieczka na drugi koniec świata. Możecie marzyć o 
wystawnym przyjęciu na dwieście osób albo kameralnym 
obiedzie. Możecie kochać tradycję lub nie cierpieć oczepin. 
Możecie mieć oszczędności pozwalające na szeroki 
rozmach albo budżet, który na widok cennika dekoracji 
zaczyna nerwowo kaszleć. Każdy z tych scenariuszy może 
być właściwy, pod warunkiem że wynika z waszych 
świadomych decyzji, a nie z prób zadowolenia wszystkich 
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jednocześnie. To ostatnie jest zadaniem niemożliwym nawet 
przy nieograniczonych środkach finansowych. 

Najbardziej kosztowne pomyłki rzadko zaczynają się od 
jednej spektakularnie złej decyzji. Częściej składają się z 
drobnych ustępstw. Jeszcze jedna osoba na liście gości, 
jeszcze jedna atrakcja, droższe kwiaty, dodatkowa usługa 
fotograficzna, bo przecież „ślub bierze się tylko raz”. Każde 
takie uzasadnienie brzmi rozsądnie, dopóki nie zacznie 
występować pięćdziesiąt razy dziennie. Wtedy pojedyncze 
kilkaset złotych zamienia się w tysiące, a budżet przestaje 
być planem i staje się zbiorem optymistycznych życzeń. 
Nauczymy się odróżniać wydatki, które rzeczywiście są dla 
was ważne, od tych, które istnieją głównie dlatego, że ktoś 
przekonująco opowiedział o ich niezbędności. 

Pieniądze to jednak tylko jedna część układanki. Drugą są 
ludzie, których kochacie, a którzy czasami potrafią zamienić 
wasze przygotowania w rodzinne referendum. Szczególnie 
trudne bywają sytuacje, w których bliscy pomagają 
finansowo. Wsparcie może przynieść ogromną ulgę, ale 
niekiedy razem z przelewem pojawia się niepisana lista 
warunków. Warto nauczyć się rozmawiać o takich 
sprawach, zanim przyjdzie wybierać między własnymi 
oczekiwaniami a poczuciem wdzięczności. Odmowa nie 
musi być awanturą, a wdzięczność nie oznacza 
automatycznie oddania prawa do wszystkich decyzji. 
Czasem wystarczy spokojna, konkretna rozmowa. Czasem 
trzeba zaakceptować, że ktoś będzie rozczarowany. To 
nieprzyjemne, ale mniej nieprzyjemne niż wspominanie 
własnego wesela jako uroczystości zaprojektowanej przez 
komitet krewnych. 

Osobną kategorię stanowią dostawcy, których oferty 
potrafią brzmieć jak zapowiedź katastrofy, jeśli nie 
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wykupicie droższego wariantu. Profesjonalny usługodawca 
powinien pomóc wam zrozumieć możliwości, koszty i 
ograniczenia. Nie oznacza to jednak, że każdy polecany 
dodatek jest potrzebny. Dowiecie się, jak zadawać pytania, 
porównywać oferty, ustalać zakres usług i rozpoznawać 
moment, w którym przydatna rekomendacja zamienia się w 
presję zakupową. Nie musicie znać całej branży ślubnej, 
żeby rozsądnie korzystać z jej usług. Wystarczy wiedzieć, 
co kupujecie, ile naprawdę zapłacicie i co stanie się, jeśli coś 
pójdzie inaczej niż planowano. 

Jest jeszcze ktoś, z kim trzeba się porozumieć, zanim 
zacznie się negocjować z resztą świata: osoba, z którą 
bierzecie ślub. Możecie mieć zupełnie inne wyobrażenia o 
idealnym dniu. Jedna osoba marzy o orkiestrze i całonocnej 
zabawie, druga najchętniej zakończyłaby wszystko spokojną 
kolacją. Jedna chce zaprosić całą rodzinę, druga od trzech 
lat nie rozmawia z połową kuzynostwa. Takie różnice nie 
świadczą o niedopasowaniu. Stają się problemem, gdy 
zamiast uczciwie o nich rozmawiać, próbujecie osobno 
spełniać oczekiwania bliskich. Ślub powinien być 
początkiem wspólnego podejmowania decyzji, a nie 
pierwszym konkursem na to, czyja rodzina ma większą siłę 
przebicia. 

Nie znajdziecie tutaj obietnicy uroczystości doskonałej, 
ponieważ doskonałe wesela istnieją głównie na starannie 
wybranych zdjęciach. W rzeczywistości ktoś może spóźnić 
się na ceremonię, pogoda może zignorować prognozę, a tort 
może wyglądać trochę inaczej niż na inspiracji. Rozsądne 
przygotowanie polega również na rozpoznaniu, które 
problemy wymagają reakcji, a które zasługują jedynie na 
wzruszenie ramion. Nie trzeba zabezpieczać każdego 
scenariusza, kupować każdej usługi ani kontrolować 
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wszystkich szczegółów. Niektóre rzeczy warto przygotować 
dokładnie. Inne mogą pozostać po prostu wystarczająco 
dobre. 

Zaczniemy od odzyskania perspektywy. Ustalimy, jak 
podejmować decyzje zgodne z waszymi możliwościami, jak 
rozmawiać o pieniądzach bez wzajemnych pretensji i jak 
chronić własne priorytety przed niekończącym się 
napływem sugestii. Przyjrzymy się również temu, dlaczego 
porównywanie własnych przygotowań z cudzymi 
uroczystościami potrafi odebrać radość nawet z dobrze 
zaplanowanego wydarzenia. Nie dostaniecie magicznego 
zdania, po którym wszyscy krewni natychmiast przestaną 
doradzać. Dostaniecie za to sposoby podejmowania decyzji, 
prowadzenia trudnych rozmów i wybierania tego, na co 
rzeczywiście chcecie przeznaczyć swój czas, energię oraz 
pieniądze. 

Najważniejsze, żebyście podczas przygotowań nie zgubili 
powodu, dla którego to wszystko się zaczęło. Na końcu nie 
zostanie wam perfekcyjnie wypełniony arkusz kalkulacyjny 
ani certyfikat zgodności dekoracji z najnowszymi trendami. 
Zostanie wspólna historia, pamięć o bliskich, kilka 
prawdopodobnie niezaplanowanych zabawnych sytuacji i 
życie, które zaczyna się po weselu. Warto zadbać, żeby na 
to życie zostało trochę oszczędności, cierpliwości i ochoty 
na spędzanie czasu razem. 

Więc kiedy następnym razem ktoś z absolutną pewnością 
oznajmi, jak powinien wyglądać wasz ślub, możecie 
spokojnie wysłuchać jego opinii. Nie musicie jej jednak 
automatycznie realizować. W końcu to wy bierzecie ślub, a 
nie cały dział konsultantów, który niespodziewanie zatrudnił 
się w waszym otoczeniu. Co ważniejsze, zatrudnił się bez 
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rozmowy kwalifikacyjnej, za to z bardzo szerokim zakresem 
uprawnień. 

Czas ten zakres nieco ograniczyć. Z uśmiechem, 
rozsądkiem i bez konieczności organizowania 
nadzwyczajnego posiedzenia rodziny. 
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Rozdział 1 - Kto właściwie organizuje ten 
ślub? 

Wszystko zaczyna się niewinnie. Wysyłacie rodzinie 
wiadomość, że ustaliliście wstępny termin ślubu. Pięć minut 
później powstaje grupa na komunikatorze o nazwie „NASZE 
WESELE!!!”, do której ktoś dodaje dwadzieścia trzy osoby, w 
tym kuzyna, którego ostatnio widzieliście podczas komunii i 
który najwyraźniej posiada niezwykle silne poglądy na temat 
ustawienia stołów. Zanim zdążycie zapytać, kto założył 
grupę, pojawia się pierwsza ankieta dotycząca zespołu 
muzycznego. Następnie ktoś wysyła zdjęcia sali, ktoś inny 
poleca kucharkę, a babcia oznajmia, że absolutnie nie wolno 
wybierać piątku. Dlaczego? Ponieważ nie. Argument jest tak 
stanowczy, że dalsza dyskusja wydaje się naruszeniem 
wielopokoleniowej tradycji. 

Najbardziej fascynujące jest to, że nikt nie zapytał, czy 
potrzebujecie pomocy. Pomoc została uruchomiona 
automatycznie, jak system przeciwpożarowy reagujący na 
zapalenie świeczki. Rodzina zakłada, że uczestniczy w 
przygotowaniach, znajomi chętnie dzielą się 
doświadczeniami, a wy powoli zaczynacie pełnić funkcję 
sekretariatu własnego wesela. Odbieracie sugestie, 
odpowiadacie na pytania, wyjaśniacie pomysły i próbujecie 
nikogo nie urazić. Po tygodniu macie więcej spraw do 
omówienia niż przed zaręczynami, chociaż nie podpisaliście 
jeszcze ani jednej umowy. To pierwszy sygnał, że 
organizowanie ślubu zaczęło zmieniać właściciela. 

Nie ma nic złego w zaangażowaniu bliskich. Często 
właśnie dzięki nim przygotowania stają się łatwiejsze, 
cieplejsze i bardziej osobiste. Problem pojawia się wtedy, 
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gdy granica między pomaganiem a decydowaniem 
pozostaje niewidoczna. Ktoś proponuje fotografa, a kilka dni 
później pyta, czy już podpisaliście z nim umowę. Ktoś 
wspomina o dodatkowych gościach, a potem informuje ich, 
że zostaną zaproszeni. Ktoś oferuje pomoc przy 
dekoracjach, po czym zaczyna zamawiać rzeczy według 
własnego gustu. W takich sytuacjach konflikty rodzą się 
niekoniecznie ze złej woli, lecz z różnych wyobrażeń o tym, 
co zostało uzgodnione. Jedna osoba sądzi, że rzuciła 
pomysł. Druga jest przekonana, że otrzymała zadanie. 
Trzecia już wpłaciła zaliczkę. 

Ślub nie jest projektem demokratycznym 

Wyobraźcie sobie, że wybieracie samochód. Macie 
określone potrzeby, możliwości finansowe i preferencje. 
Oczywiście możecie poradzić się znajomych, posłuchać 
mechanika i zapytać rodzinę o doświadczenia. Jednak nikt 
rozsądny nie oczekiwałby, że o kolorze tapicerki zagłosują 
wszyscy krewni, a wujek otrzyma prawo weta, ponieważ od 
trzydziestu lat jeździ samochodami jednej marki. Przy 
organizowaniu wesela takie oczekiwania pojawiają się 
zaskakująco często. Sam fakt, że ktoś uczestniczy w 
wydarzeniu, bywa traktowany jako wystarczający powód do 
współdecydowania o jego szczegółach. 

Tymczasem bycie ważnym gościem nie oznacza 
automatycznie bycia współorganizatorem. Można szanować 
rodzinne zwyczaje, uwzględniać wygodę zaproszonych 
osób i słuchać rozsądnych porad, nie oddając innym kontroli 
nad całością. Wasi goście mają prawo do życzliwego 
traktowania, rzetelnych informacji oraz warunków 
odpowiednich do zapowiedzianego wydarzenia. Nie 
uzyskują jednak prawa do wyboru waszej muzyki, dekoracji 
czy wielkości przyjęcia. Jeżeli ktoś twierdzi, że nie przyjdzie 
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na wesele bez konkretnego rodzaju orkiestry, być może 
właśnie odkryliście człowieka, którego przywiązanie do 
instrumentów muzycznych jest większe niż do was. To 
cenna informacja, choć trochę zaskakująca. 

Dlaczego więc tak trudno powiedzieć: „Dziękujemy, ale 
zdecydujemy sami”? Ponieważ organizowanie ślubu odbywa 
się wśród ludzi, z którymi łączą was wieloletnie relacje. Nie 
odmawiacie anonimowemu klientowi w sklepie, lecz mamie, 
która naprawdę chce pomóc, albo dziadkowi 
przywiązanemu do określonej tradycji. Każda decyzja może 
uruchamiać wspomnienia, emocje i rodzinne oczekiwania. 
Dla was określony element uroczystości jest tylko jednym z 
wielu szczegółów. Dla kogoś bliskiego może symbolizować 
ciągłość rodziny, szacunek czy sposób okazania miłości. 
Zrozumienie tego pomaga rozmawiać łagodniej. Nie oznacza 
jednak, że symboliczne znaczenie cudzych oczekiwań musi 
decydować o waszych wydatkach. 

Dobrym początkiem jest rozróżnienie trzech sposobów 
uczestniczenia w przygotowaniach: podejmowania decyzji, 
udzielania konsultacji i otrzymywania informacji. Ostateczne 
decyzje dotyczące waszej uroczystości należą do was jako 
pary, z uwzględnieniem rzeczywistych zobowiązań wobec 
innych osób. Konsultować można kwestie wymagające 
specjalistycznej wiedzy albo dotyczące bezpośrednio 
czyichś potrzeb. Informować należy tych, których dotyczą 
ustalenia organizacyjne. Te role mogą się zmieniać zależnie 
od sprawy. Babcia może pomóc wybrać rodzinne zdjęcia do 
prezentacji, ale nie musi zatwierdzać umowy z fotografem. 
Rodzice mogą znać potrzeby starszych gości, lecz 
niekoniecznie muszą wybierać wasz pierwszy taniec. 

Najważniejsze jest ustalenie tych zasad zanim pojawi się 
konflikt. Jeżeli od początku odpowiadacie na każdą sugestię 
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tak, jakby wymagała wspólnego rozstrzygnięcia, otoczenie 
szybko się do tego przyzwyczai. Potem nagłe ograniczenie 
konsultacji może zostać odebrane jako odebranie wcześniej 
przyznanych uprawnień. Nie potrzebujecie uroczystego 
regulaminu podpisywanego przez świadków i 
opieczętowanego przez ciocię Halinę. Wystarczy 
konsekwentnie komunikować, że chętnie przyjmujecie 
pomysły, ale konkretne ustalenia podejmujecie razem. Taka 
zasada staje się wiarygodna dopiero wtedy, gdy 
rzeczywiście jej przestrzegacie, również wobec osób 
najbardziej stanowczych. 

Kiedy sugestia zamienia się w obowiązek 

Załóżmy, że mama proponuje zaproszenie dalekiej 
krewnej, ponieważ „tak wypada”. Nie znacie tej osoby 
dobrze, ale odpowiadacie: „Zobaczymy”. Dla was oznacza 
to brak decyzji. Mama interpretuje odpowiedź jako wstępną 
zgodę. Po kilku tygodniach dowiadujecie się, że krewna 
zamierza przyjechać z mężem i dwójką dorosłych dzieci. 
Nikt nie próbował świadomie manipulować sytuacją, ale 
niezdecydowana odpowiedź stworzyła przestrzeń dla 
kolejnych założeń. Teraz odmowa wydaje się trudniejsza, 
ponieważ ktoś zdążył już uwierzyć w zaproszenie, którego 
nigdy nie planowaliście. 

Dlatego jednym z najbardziej przydatnych nawyków jest 
jasne rozróżnianie propozycji od ustaleń. Możecie 
powiedzieć: „Dziękujemy, weźmiemy to pod uwagę, ale nie 
zapraszamy nikogo, dopóki wspólnie nie zamkniemy listy”. 
Takie zdanie nie jest niegrzeczne. Określa rzeczywisty stan 
sprawy i zapobiega nieporozumieniom. Gdy decyzja już 
zapadnie, odpowiedź również powinna być jednoznaczna. 
Zamiast tworzyć skomplikowaną historię o ograniczeniach 
sali, możecie powiedzieć, że zdecydowaliście się na 
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mniejszą uroczystość. Nie musicie przedstawiać pełnego 
uzasadnienia, jakbyście składali odwołanie od decyzji 
administracyjnej. 

Warto jednak uważać na drugą skrajność. Niektórzy, 
zmęczeni niekończącymi się radami, ogłaszają całkowitą 
blokadę rodzinnych sugestii. Każdą uwagę interpretują jako 
ingerencję, a każde pytanie jako próbę przejęcia kontroli. W 
efekcie osoby, które chciałyby po prostu pomóc, zaczynają 
czuć się niepotrzebne. Granice nie wymagają budowania 
muru. Można przyjąć od mamy kontakt do sprawdzonej 
cukierni, zapytać dziadków o potrzeby transportowe i 
poprosić rodzeństwo o pomoc z zaproszeniami. Różnica 
polega na tym, że wyraźnie wiadomo, kiedy ktoś coś 
proponuje, a kiedy wykonuje uzgodnione zadanie. 

Przydatnym sprawdzianem jest pytanie: kto poniesie 
konsekwencje tej decyzji? Jeżeli wybieracie usługę, którą 
sami finansujecie, koszt błędu będzie przede wszystkim 
wasz. Jeżeli zapraszacie dodatkowe osoby, musicie 
zapewnić im miejsce, posiłek i odpowiednią obsługę. Jeżeli 
powierzacie komuś określone zadanie, ta osoba potrzebuje 
jasnego zakresu odpowiedzialności. Rozsądnie jest więc 
przyznawać wpływ proporcjonalny do rzeczywistego 
zaangażowania, a nie do siły przekonywania. Najgłośniejsza 
osoba przy stole nie staje się automatycznie najbardziej 
kompetentną, chociaż niektóre rodzinne obiady mogłyby 
sugerować istnienie takiej zasady. 

Szczególnej uwagi wymagają sytuacje, w których bliscy 
dokładają pieniądze. Finansowe wsparcie może zmienić 
zakres uzgodnień, ale nie powinno pozostawiać niejasności. 
Jeśli rodzice chcą sfinansować określoną część wesela i 
wiążą tę pomoc z konkretnymi oczekiwaniami, warto 
dowiedzieć się o nich przed przyjęciem pieniędzy. Możecie 
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zaakceptować takie warunki, uzgodnić inne albo 
zrezygnować ze wsparcia. Żadna z tych decyzji nie musi 
oznaczać braku wdzięczności. Znacznie trudniej rozwiązuje 
się spór, gdy jedna strona uważa pomoc za prezent, a druga 
za inwestycję dającą prawo do zarządzania wydarzeniem. 

Wasza dwuosobowa komisja decyzyjna 

Zanim zaczniecie ustalać zasady z rodziną, sprawdźcie, 
czy sami działacie jako jeden zespół. Bywa, że jedno z was 
mówi swoim rodzicom: „Oczywiście, pomyślimy o tym”, 
podczas gdy drugie wcześniej jednoznacznie odrzuciło tę 
propozycję. Potem pojawiają się pretensje, a konflikt 
rodzinny okazuje się w rzeczywistości konfliktem między 
narzeczonymi. Nie musicie zgadzać się we wszystkim. 
Potrzebujecie natomiast sposobu podejmowania decyzji, 
który nie polega na tym, że wygrywa osoba szybciej 
odpowiadająca na wiadomości. 

Pomaga krótkie, regularne spotkanie we dwoje, podczas 
którego omawiacie sprawy rzeczywiście wymagające 
rozstrzygnięcia. Nie musi mieć charakteru zebrania zarządu 
z prezentacją i protokołem. Wystarczy pół godziny, ustalony 
zestaw tematów i zasada, że decyzje zapadają po 
wysłuchaniu obu stron. Możecie podzielić odpowiedzialność 
za poszukiwanie ofert, kontaktowanie się z usługodawcami i 
pilnowanie terminów, ale nie należy mylić wykonywania 
zadania z samodzielnym decydowaniem o sprawach 
ważnych dla obojga. Osoba kontaktująca się z salą może 
zebrać propozycje menu, lecz niekoniecznie powinna bez 
konsultacji zamawiać najdroższy wariant. 

Przy większej liczbie spraw warto prowadzić prostą 
wspólną notatkę zawierającą wyłącznie ustalenia, które mają 
znaczenie: czego dotyczy decyzja, co wybraliście, kto 
zajmuje się dalszym działaniem i na kiedy jest ono 
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potrzebne. Nie zapisujcie każdej rozmowy i każdego 
pomysłu. Lista ma zapobiegać chaosowi, a nie 
dokumentować historię europejskiej myśli weselnej. 
Szczególnie ważne jest oddzielenie decyzji zakończonych 
od tych, które nadal rozważacie. Dzięki temu nie wracacie 
co tydzień do raz wybranego rozwiązania tylko dlatego, że 
ktoś przysłał kolejne inspirujące zdjęcie. 

Istnieje również subtelna różnica między podziałem 
obowiązków a przerzuceniem całej odpowiedzialności na 
jedną osobę. W wielu parach ktoś naturalnie przejmuje 
inicjatywę, ponieważ jest bardziej zorganizowany, lepiej zna 
dostawców albo po prostu szybciej reaguje. To może 
działać dobrze, dopóki druga osoba rzeczywiście 
uczestniczy w ważnych ustaleniach i bierze 
odpowiedzialność za swoją część przygotowań. Zdanie „Ty 
się na tym lepiej znasz” nie powinno być uniwersalnym 
usprawiedliwieniem nieobecności. Po kilku miesiącach 
nawet najbardziej entuzjastyczny organizator może mieć 
ochotę wymienić romantyczne zaręczyny na spokojny 
tydzień bez powiadomień. 

Warto otwarcie zapytać, ile czasu każde z was może 
poświęcić na przygotowania oraz które zadania sprawiają 
wam przyjemność, a które najbardziej męczą. Jeżeli jedna 
osoba pracuje intensywnie, a druga ma bardziej elastyczny 
grafik, podział nie musi być idealnie równy. Powinien jednak 
być uzgodniony i postrzegany jako uczciwy. Czasem 
rozsądniej zrezygnować z dodatkowej atrakcji, niż przez 
trzy wieczory szukać najlepszej oferty i przez kolejny 
tydzień kłócić się o wybór. Czas również stanowi koszt 
wesela, chociaż nie pojawia się na fakturze. 

Najtrudniejsze w odzyskiwaniu kontroli jest 
zaakceptowanie, że nie każdy będzie zachwycony waszymi 
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decyzjami. Bliska osoba może poczuć rozczarowanie, ktoś 
może uznać określony wybór za nietradycyjny, a ktoś inny 
będzie przekonany, że popełniacie błąd. Możecie wysłuchać 
ich argumentów i potraktować emocje poważnie, nie 
rezygnując automatycznie ze swojego zdania. Różnica 
między troską a presją staje się widoczna szczególnie 
wtedy, gdy odmówicie. Osoba pomagająca potrafi przyjąć, 
że wybierzecie inaczej. Ktoś próbujący zarządzać waszą 
uroczystością będzie przekonywał, aż ustąpicie. 

Wyobraźcie sobie teraz, że kolejna rodzinna rozmowa 
kończy się pytaniem: „Ale dlaczego nie zrobicie tego tak, jak 
wam mówimy?”. Nie musicie przedstawiać 
trzydziestominutowej obrony swoich decyzji. Możecie 
spokojnie odpowiedzieć: „Rozumiemy wasze argumenty. 
Wybraliśmy jednak rozwiązanie, które najbardziej nam 
odpowiada”. A później rzeczywiście zakończyć dyskusję. 
Nie każda rozmowa musi prowadzić do jednomyślności. 
Czasem wystarczy wzajemne zrozumienie, że decyzja 
została podjęta. 

W dniu ślubu goście przyjdą świętować z wami ważne 
wydarzenie. Nie powinni przychodzić sprawdzać, czy 
wszystkie ich wcześniejsze sugestie zostały wdrożone. Wy 
natomiast nie powinniście spędzać uroczystości na 
analizowaniu, kto jest zadowolony z ustawienia stołów, a kto 
nadal uważa, że należało wybrać innego fotografa. Im 
wcześniej ustalicie, kto podejmuje decyzje, tym mniej czasu 
stracicie na tłumaczenie rzeczy, które nigdy nie powinny 
wymagać zbiorowego zatwierdzenia. 

Ostatecznie organizowanie własnego ślubu przypomina 
prowadzenie niewielkiego przedsięwzięcia, w którym wielu 
ludzi ma opinie, część ma dobre pomysły, a niektórzy 
oferują rzeczywistą pomoc. Warto korzystać z tego 
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wszystkiego rozsądnie. Trzeba tylko pamiętać, że konsultant 
może doradzić, wesprzeć i wskazać ryzyko, ale nie powinien 
przejmować kierownicy bez zaproszenia. Zwłaszcza 
konsultant, którego jedynym argumentem jest to, że 
trzydzieści lat temu na jego weselu podano sześć rodzajów 
mięsa i wszyscy przeżyli. 
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Rozdział 2 - Idealny ślub, którego nikt 
nie potrafi zdefiniować 

Przeglądacie zdjęcia ślubne w internecie. Na pierwszym 
elegancka para stoi przed zabytkowym pałacem, otoczona 
kwiatami przypominającymi ogród botaniczny. Na drugim 
wesele odbywa się w drewnianej stodole, gdzie każde 
źdźbło trawy wygląda, jakby zostało indywidualnie 
zatrudnione do dekoracji. Na trzecim nowożeńcy świętują 
nad morzem, a zachód słońca jest tak perfekcyjny, że 
podejrzewacie nieformalne porozumienie z administracją 
atmosfery. Wszystkie zdjęcia są piękne. Wszystkie pokazują 
zupełnie inne uroczystości. I wszystkie wywołują tę samą 
myśl: „A może powinniśmy zrobić coś takiego?”. 

Po godzinie przeglądania inspiracji macie już pięć 
sprzecznych wizji wesela, żadnej konkretnej decyzji i lekkie 
poczucie, że dotychczasowe marzenia były zbyt mało 
ambitne. Przecież początkowo chcieliście po prostu 
przyjemnej uroczystości. Teraz rozważacie ceremonię w 
ogrodzie, choć mieszkacie w kraju, w którym pogoda potrafi 
zmienić zdanie między przystawką a daniem głównym. 
Zastanawiacie się też nad zamówieniem ręcznie 
malowanego planu stołów, mimo że wasi goście potrzebują 
przede wszystkim wiedzieć, gdzie usiąść. Internet jednak 
nie pokazuje rozsądnej listy priorytetów. Pokazuje efekt 
końcowy, najlepiej oświetlony, wystylizowany i pozbawiony 
jakiegokolwiek śladu kompromisu finansowego. 

Na tym polega jedna z największych pułapek 
przygotowań: zaczynacie porównywać swoje rzeczywiste 
możliwości z cudzymi wybranymi momentami. Nie widzicie 
rozmów o kosztach, rezygnacji z innych wydatków ani 
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zmęczenia osób przygotowujących uroczystość. Widzicie 
zachwycającą dekorację i zastanawiacie się, czy wasza 
będzie wystarczająca. Nie wiecie nawet, czy właściciele 
zdjęcia byli zadowoleni z własnego wesela. Być może tak. 
Być może mieli piękną ceremonię i trzy miesiące później 
nadal rozmawiali głównie o przekroczonym budżecie. 
Fotografia nie pokazuje takich szczegółów. Kadr kończy się 
dokładnie tam, gdzie zaczynają się mniej atrakcyjne 
konsekwencje. 

Pułapka jednego wyjątkowego dnia 

Hasło „ślub bierze się tylko raz” brzmi romantycznie, ale 
bywa używane jako uniwersalny argument przeciwko 
rozsądkowi. Droższy samochód? Przecież tylko raz. 
Dodatkowe dekoracje? Tylko raz. Specjalny pokaz, kolejna 
atrakcja, bardziej wystawne menu? Oczywiście, że tylko raz. 
Gdyby zastosować tę logikę do wszystkich ważnych 
wydarzeń życiowych, każde z nich wymagałoby wydania 
maksymalnej możliwej kwoty, ponieważ nigdy nie 
przeżyjemy dokładnie takiego samego dnia ponownie. Na 
szczęście wyjątkowość wydarzenia nie jest zależna od 
liczby opłaconych usług. 

Warto zadać sobie niewygodne pytanie: czy naprawdę 
chcecie określonej rzeczy, czy chcecie uniknąć wrażenia, że 
czegoś wam zabrakło? Te motywacje potrafią wyglądać 
bardzo podobnie. Możecie zdecydować się na rozbudowaną 
oprawę muzyczną, ponieważ muzyka ma dla was ogromne 
znaczenie. Możecie też zamówić ją dlatego, że 
zobaczyliście imponujące nagranie i zaczęliście obawiać się, 
że skromniejsze rozwiązanie będzie wyglądało gorzej. W 
pierwszym przypadku wydatek odpowiada waszym 
wartościom. W drugim finansujecie głównie obawę przed 
porównaniem. Różnicę często widać dopiero wtedy, gdy 
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wyobrazicie sobie, że nikt poza zaproszonymi osobami nie 
zobaczy zdjęć ani filmu z uroczystości. 

Takie ćwiczenie potrafi przynieść zaskakujące 
odpowiedzi. Gdy znika perspektywa publicznego 
prezentowania wydarzenia, część dekoracji nagle traci 
znaczenie, a inne elementy stają się ważniejsze. Być może 
okazuje się, że naprawdę zależy wam na obecności bliskich, 
dobrej muzyce i wygodnym miejscu do rozmów. Albo że 
wolicie kameralne przyjęcie z wyjątkowym jedzeniem niż 
ogromną uroczystość, na której połowy gości nie zdążycie 
nawet przywitać. Nie oznacza to, że piękne zdjęcia czy 
efektowna oprawa są próżnością. Chodzi o rozpoznanie, czy 
płacicie za doświadczenie, którego sami pragniecie, czy za 
wyobrażenie o tym, jak wasze wesele powinno wyglądać w 
oczach innych. 

Nie istnieje jeden wzór idealnej uroczystości, ponieważ 
ludzie cenią zupełnie różne rzeczy. Dla jednych 
najważniejsza będzie ceremonia i jej emocjonalny charakter. 
Dla innych spotkanie rodzinne, taniec, wyśmienita kolacja 
lub swobodna atmosfera. Niektóre pary lubią tradycyjne 
wesela, inne wolą nowoczesne przyjęcia. Problemy 
zaczynają się wtedy, gdy próbujecie połączyć wszystkie 
możliwe wizje w jednym wydarzeniu. Chcecie elegancji 
pałacu, swobody garden party, zabawy do rana, kameralnej 
atmosfery i minimalnego budżetu. Te marzenia nie są złe, ale 
część z nich wzajemnie się ogranicza. Nie da się 
jednocześnie zaprosić wszystkich znajomych i organizować 
wyłącznie intymnego spotkania najbliższych osób. 
Matematyka bywa bezlitosna, nawet ubrana w ślubną 
koronkę. 

Czego naprawdę chcecie zapamiętać? 


